
K o k  V Nowy Sąc/, 15. li]-ca 1904. Nr. 14.

M I E S Z C Z A N I N
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

Koczuic 
Półnnizriiu 
Kwart,-ilnie

S  k o r .  

„
S  „

l Pojeilynczy nmucr 40 lml.

P IS M O  K R Y TY C ZN E],
poświęcone obronie in teresów mieszkańców miast .

X- “X

 -

W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.
x_

Redakcya i A d m i n i s t r a c y a :
w' Nowym  Sączu 

W zględem nadesłanych kore­
spondencji ścisła dyskrecya

Pojedyncze Jum ery donaliy- 
cia w k sięg arn i p. R. 1’isza

Popie ra jmy prze m y sł krajowy!

Familijna gospodarka.
Defraudacya funduszów w sumie 70 tysięcy 

w Uniwersytecie Jagieł, wykazuje, że wszystko złe 
pochodzi d l a  b r a k u  k o n t r o l i . . .  nad zarzą­
dem funduszami publicznymi. Z araza  społeczna 
czepiła się bardzo wygodnej metody, powiadając, 
że k o n t r o l ę  u w a ż a ,  z a  o s o b i s t ą  o b r a z ę ,  
albowiem taki nadzór byłby objawem podejrzeń 
co do rzetelności i uczciwości funkcyonaryusza.

Tymczasem p rak tyka  życiowa przekonuje, że 
brak s u m i e u u i e w y k o n a n e j k o n t r o l i  po­
woduje wszelkie defraudacye. począwszy od naj­
drobniejszej gmin\ wiejskiej aż do najwyższej 
instancyi autonomicznej i państwowej.

Obecnie świat dowiaduje się jeszcze o je d ­
nym zbyt charakterystycznym szczególe, mianowi­
cie, że ś. p. Cyfrowicz, jako  profesor w VII. r a n ­
dze, a nadto jako  sekretarz  Uniwersytetu  z docho­
dem do 10 tysięcy rocznie, m ia ł oprócz mieszkania 
w naturze wartości J 0 0 0  kor. — także jeszcze 
w c a l e  o b f i t y  d o c h ó d  z d r u k ó w  u n i w e r s y ­
t e c k i c h .  k t ó r e  w y d a w a ł  w ł  a s n y m li o s z- 
t e m . .  a następnie słono sprzedaw ał akadem i­
kom ! I

Ozy tak  być powinno? czy tak  prak tykuje 
się na Uniwersytetach innych k r a jó w ? . .

Społeczeństwo ma zupełne prawo domagania 
się, aby fundusze publiczne ściśle były kontrolo­
wane, zwłaszcza, że opinia publiczna coraz głośniej 
domaga się współodpowiedzialności moralnej i fi­
nansowej osób, które miały puruczony nadzór 
zwierzchniczy i kontrolę nad czynnościami kaso- 
wemi.

K ontrola taka, szczególniej dziś, je s t  bezwa­
runkowo niezbędną, skoro w kraju  zatrutym demo­
ralizacją ,  rozdziela się milionowe sumy powodzia­
nom i dotkniętym innem’ klęskami elementarnemi, 
bez publicznego składania sprawy, ile komu udzie 
lano, bez sprawdzenia rachunków !

To też najzupełniej słusznie pisze K u r j e r  
L w o w s k i ,  że ludzie dbający o dobre imię kraju,
0 rozwój ekonomiczny, o postęp samopomocy spo­
łecznej, p o w i n n i  e n e r g i c z n i e  d o p o m i n a ć  
s i ę ,  aby nareszcie obowiązek kontroli poważniej 
traktowano, a w razie jego zaniedbania, domagać 
się bezwzględnie współodpowiedzialności organów 
nadzorczych za straty  finansowe, albowiem tylko 
tą  drogą możemy dojść do sanacyi wielu anormal­
nych stosunków.

Mimochodem wspominamy, że prof. Cyfrowicz 
przez 15 lat był współpracownikiem „Czasu‘£, że 
stale był wybierany przez stronnictwo stańczykow­
skie do Rady miejskiej, a chociaż nie tajnem 
było czynnikom u g ó r y ,  że prof Cyfrowicz przed 
8-miu laty popełnił z fund. Uniwersytetu jeszcze 
większą defraudacyę, bo na, sumę 80 tysięcy, to 
przecież uważano go za pół - boga, albowiem 
nikt go nigdy nie kontrolował.

Jesteśm y pewni, że ostatnia defraudacya bę­
dzie daleko wyższą — aniżeli ogłoszą j ą  skom­
promitowane organy, potrzeba więc dla dobre­
go przykładu  innych instytucyi, surowo ukarać  
komisyę kontrolującą z pośród senatu akadem i­
ckiego, aby nie zakorzeniło się nowe przysłowie, 
że defraudanci partyi stańczykowskiej mają opiekę
1 szczęście w życiu, a dobrą opinię po śmierci.

P iz y  tej okazyi —  p ó k i  p o r a  —  zw raca­
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my uwagę odnośnych władz na  „ f a m i l i j n ą  g o ­
s p o d a r k ę "  w Kasie zaliczkowej w Nowym Są­
cza, gdzie b u r m i s t r z  miasta je s t  syndykiem 
i dyrektorem, z a ś  c z ł o n k o w i e  D y r e k c y i  
i R a d y  n a d z o r c z e j  w c h o d z ą  t u  d o  R a d y  
m i e j  s k i e j  i d o  R a d y  p o  w i a t o  w e j ,  i ta  w ła ­
śnie okoliczność, daje bardzo dużo do myślenia, 
bo przedewszystkiem w kasowych stowarzysze­
niach takie p o k r e w i e ń s t w a  p o l i t y c z n e  
istnieć nie pow inny!! !

N a Kasę zaliczkową w Nowym Sączu zw ra­
camy tem pilniejszą uwagę, gdyż zasiada w jej 
Dyrekcyi taki np. członek, k tóry  ma zaledwie „drogę 
przez miasto", a mimo to, jako  stronnik burm istrza 
wszedł do R ady miejskiej i jes t  członkiem Rady 
pow ia tow e j . . . .

(K ilk a  życzliw ych uw ag do roz tropn ie  m yślijcych rodziców).

■ W yjątkow o — jed n a  tylko galicyjska oświata 
ludowa, ma jakieś dziwne szczęście, bo posiada liczny 
zastęp powołanych i niepow ołanych opiekunów. Skutki 
tej n a d z w y c z a j n e , ;  opieki odbijają się bardzo bo­
leśnie w postaci 4Y2 m i l i o n a c h  a n a l f a b e t ó w  
w iy„ t y s i ą c u  g m i n b e z ż a d n e  j s z k o ł y i p r  ze­
s z ł o  2 0 0 0  n a u c z y c i e l i  b e z  z a w o d o w e j  k w a -  
l i f i k a c y i !  ! . .

P rzyczyn tego nad wyraz opłakanego stanu, n a ­
leży szukać w z ł e j  a d m i n i s t r a c y i  s z k o l ­
n e j ,  k tóra chce wprost przym usem  za p s i e  p i e n i ą ­
dze ,  bo za nędznych 250 lub 300 złr. zapełnić szkoły 
pracow nikam i w czasie, kiedy utrzym anie konia pocz­
towego kosztuje 600 złr., a jednego zbroduiarza 
w krym inale 400 złr.

Do r. 1900 brał ojciec szkolnictw a dr. B obrzyński 
do pracy na niwie oświaty ludowej rozm aitego rodzaju 
indyw idua z dróg rozstajnych, i w ten  sposób czymił 
zadosyć pomysłom różnych wsteczników, ja k  posła E. 
Torosiewicza, k tóry  powiedział ,,że do zwykłej nauki 
nie potrzeba uczonych pedagogów, bo ci staw iają co­
raz większe w ym agania zapłaty" — lub posła K ra- 
m arczyka, dom agającego się wprow adzenia b r a c i  
s z k o l n y c h .  Grdy jed n ak  przeciw tej m anipulacyi 
zaprotestow ali posłowie życzliwi szkolnictwu i p ra­
gnący postępu, w tedy i dr. B obrzyński w'padł na wcale 
dobry koncept, bo przy pomocy swoich fagasów czyli 
inspektorów spowodował, ż e  m i a s t a  r o z s z e r z y ł y  
w ł a s n y m  k o s z t e m  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e  do  
k l a s y  V., za co przyobiecał, że uczenice z klasy 
V. wydział, pójdą prosto z ław ki szkolnej na posady
nauczycie lsk ie  a l e  n a  wi e ś ! ! . ,  bo chłopu nie
potrzeba dużo oświaty. T ak więc za pieniądze

bezczelnie w yzyskiw anych m iast, sposobiono pół-nau- 
czycielki wyłącznie d l a  b i e d n e g o  c h ł o p a .  . Czyż 
to nie szatański pomysł, godny ludzi tej m iary, co 
dr. B obrzyńsk’ ?

Poniew aż i przeciw  tem u przypływ owi sił nie- 
kw alińkow anych zaprotestowało nauczycielstwo i pra­
sa, przeto zw olennicy taniej ośw iaty za pośrednictwem  
usłużnych fagasów poczęli rozpowszechniać now ą fa­
brykę t a n i c h  n a u c z y c i e l e k ,  ,,echt galizische 
W aare" — w postaci nauczycielek, wyhodowanych 
w p r y w a t n y c h  s e m i n a r y a c h  ż e ń s k i c h  n a  
p r o w i n c y i .

W  tem  miejscu zapytujem y Czy słyszał kto 
dotąd ażeby celem zapobieżenia braku księży, leka­
rzy  itp. zakładano p r y w a t n e  sem inarya lub u n i­
w ersy tety? Jesteśm y przekonani, iż gdyby naw et 
znalazł się tak i fundator, to władze szkolne na toby 
nie zezwoliły i całkiem słusznie, bo każdy z a k ł a d  
z a w o d o w y ,  a w szczególności sem inaryum , musi 
mieć odpowiednio uzdolnionych profesorów. T ym ­
czasem w pryw atnych sem inaryach uczą różne siły 
nauczycielskie, którym  brak znajomości dydaktyki 
i m etodyki specyalnej.

Z apatryw ania nasze popiera w całej rozciągło­
ści bezim ienny autor (num. 4 „ M u z e u m "  z r. 1900), 
k tóry  pisze: N iefortunnym  pomysłem je s t przydzie­
lanie nauczycieli wydziałowych do gim nazyów, prze­
noszenie profesorów gim nazyalnych do sem inaryów 
nauczycielskich, a l b o w i e m  do k a ż d e j  k a t e g o -  
r y i  s z k ó ł  s ą  s p e c - y a l n i e  u k w a l i f i k o w a n i  
n a u c z y c i e l e ,  że zastępowanie ich siłam i pomocni- 
czemi je s t b e z c e l o w ą  ł a t a n i n ą ,  k tóra na odno­
śnej in sty tucy i z ogrom ną krzyw dą jej owoców odbić 
się m u si!! “

Po tym  zbyt pobieżnym  wstępie, k tóry  dla wy- 
jaśń ien ia  spraw y koniecznie umieścić należało, przy­
stępujem y do rozw ażenia py tan ia : C z y  z a ł o ż e n i e  
p r y w a t n e g o  s e m i n a r y u m  ż e ń s k i e g o  j e s t  
r z e c z ą  d o b r ą  l u b  n i e ?  N adm ieniam y, że w Nowym 
Sączu zawiązał się z. m. kom itet, którego rzecznik na 
specyalnem zgromadzeniu zaznaczył, że kom itet p rzy­
stępując do założenia semin. pryw at, w Nowym  Sączu 
czyni to dla dobra m iasta, ogółu, a w szczególności 
dla rodziców, k tórzy  nie są w stanie dać wyższego 
w ykształcenia swym córkom, że przy pomocy p ry ­
watnego semin. można tanio, bo na miejscu przygo­
tować panienki do zawodu nauczycielskiego. Mówca 
wyrzekł m iędzy innem i i te c ie lce  charakterystyczne 
słowa: „ B r o n ’ ć s i ę  p o w i n n i ś m y ,  a b y  c ó r k i  
z m i a s t ,  n i e  s z ł y  n a  p o s a d ę  n a  w sie(!), l e c z  
s k o ń c z y w s z y  o d p o w i e d n i e  s t u d y a  w p r y ­
wa t .  s e m i n .  o t r z y m y w a ł y  p o s a d y  w m i e ­
ś c ie " ! !

Tę nader ważną kw estyę omówić pragniem y ze 
stanow iska oświaty ludowej, stanu nauczycielskiego
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i rodziców. Ze względu na interes ośw iaty m usim y 
zwalczać pryw atne sem inarya żeńskie nie tylko dla 
tego, co już wyżej powiedziano, tj. że brak  im facho­
wo uzdolnionych profesorów, oraz brak  szkół ćwiczeń, 
gdzie kandydatki ćwiczą się praktycznie w nauczaniu> 
ale, że dzisiaj je s t przepełnienie sił żeńskich, które 
tylko z konieczności cierpiane są w szkołach męskich 
i jeduoklasow ych wiejskich. Ze względu na interes 
stanu nauczycielskiego uważam y pryw atne sem inarya 
żeńskie za bardzo szkodliwe, albowiem w obec coraz 
liczniejszego napływ u now ych sił nauczycielskich w ła­
dze szkolne i Sejui krajow y, nie potrzebują podw yż­
szać płac nauczycielom, widząc, że je s t dosyć am a­
torek na ten  gorzki chlebuś.

Ze względu na rodziców, oświadczamy się nie 
tylko przeciw pryw atnem  semin. żeńskim ale w ogóle 
przeciw  poświęcaniu ich córek do zawodu nauczyciel­
skiego w obecnych w arunkach, gdzie te  biedne isto ty  
po ukończeniu studyów rzucone na odludną wieś, 
skazane są nie tylko na nędzną wegetacyę — ale 
także narażone są na rozlicznych wrogów, czychają- 
cych na ich cześć i honor. Nie wierzcie rodzice, że 
panienka po ukończeniu pryw atnego semin. i złoże­
niu  egzam inu dojrzałości w sem inaryum  publicznem 
nie pójdzie na wieś, lecz otrzym a posadę w mieście, 
albowiem kto tak ia , daje wam inform acye, ten nie 
pragnie szczęścia waszym dzieciom, ten nie je s t p rzy­
jacielem  prawdziwej oświaty, ten nie zastanaw ia się 
nad tern, co mówi lub okłam uje was, bo przecież 
kandydatk i z rządowych sem inaryów przydzielone są 
do szkół wiejskich i nie ma między niem i żadnej 
różnicy.

Fabrykow anie nauczycielek w pryw atnych semin. 
to woda na m łyn stańczyków, którzy dzisiaj przy 
pomocy swoich naganiaczy m ają t a k ą  s a m ą  i l o ś ć  
kandydatek  z pryw atnych semin. z egzam inem  doj­
rzałości, ile ich je s t z trzech publicznych sem inaryów. 
T ak więc za jednym  zamachem zyskują nasi w rogow ie: 
1) że rodzice własnym kosztem przygotow ują siły 
robocze do zawodu nauczycielskiego, 2) że szkoły 
wiejskie nie będą świecić pustkam i, 3) że nie będzie 
potrzeba podwyższać płac nauczycielskich. Tanim  
więc sposobem osiągnięte zostanie wszystko, czego 
sobie od daWna życzą nasi najserdeczniejsi.

A teraz na zakońcżenie jedna uwaga pod adre­
sem grona profesorów, które postanowiło poświęcić 
swoje siły dla pryw atnego semin. nauczycielsk iego .. 
Skoro osobiste obowiązki nauczyciela szkół średnich 
polegają na pracy nad sam ym  sobą, że więc nauczycielo­
wi nie wolno zaniedbyw ać pracy nad swym w ykształ­
ceniem ogólnem, a nauczyciel p ragnący sum iennie 
spełniać swoje obowiązki n i e  m a  c z a s u  na uboczne 
zajęcia przeto zrozumieć nie możemy, w jak i spo­
sób da się pomyśleć u n iektórych profesorów skuteczna 
praca w gim nazyum  i takaż praca w sem inaryum ,
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zwłaszcza, że w myśl instrukcy i sum ienny profesor: 
cały czas poświęcać winien pracy swego zaw odu! !

Mieszkania w suterenach.
Od jednego z lekarzy lwowskich otrzym aliśm y 

następujące uw agi: K om isya m iejska dla zm iany u- 
staw y budowniczej zastanowić się pow inna nad zm ia­
ną tej ustawy w kierunku hygienicznym , nie w ystar­
cza bowiem clla m iasta większego zdrowa woda,. — 
W  wielkim mieście, zarodek gruźlicy tworzy się 
także przez pomieszkania, do k tórych słońce nie ma 
przystępu, natom iast je s t wilgoć w arunkiem  najle­
pszym, by wychować pokolenie skrofuliczne. Dawniej 
ludzie dzicy mieszkali w podziemiach, w jam ach, lecz 
natom iast przez cały dzień przebyw ali na słońcu, na 
świeżem powietrzu. Dziś zam iast podziemia bez słońca, 
mamy pom ieszkania suterenowe W  m iastach szczęś­
liwszych od nas od daw ua ju ż  wszelkimi sposoba­
mi popiera zarząd m iasta budowę m ieszkań strycho­
wych r m ansardo w y d r '. Je s t tam  sucho i dostateczny 
przystęp słońca. Możnaby tylko takim  pomieszkaniom 
zarzucić, iż są trudniejsze do ogrzewania. Lecz to 
nie stoi w żadnym  stosunku z nabytą chorobą, tak  
straszną, jak ą  są zołzy. W, m ajętnych m iastach, gdzie 
kwiunie przem ysł fabryczny, dla robotników  i bied­
niejszej publiczności wybudowano tan ie  pom ieszka­
nia w domach dla robotników. W  Lipsku wybudo­
wano 1164 pomieszkań dla 4600 mieszkańców ko­
sztem 5 milionów marek. — Za 2 pokoje, kuchnię, 
balkon, przedpokój, strych i piwnicę płacą 114 — 170 
m arek rocznie, w ratach tygodniow ych. My m usimy 
dążyć do budowy m ansardow ych pomieszkań, ponie­
waż nie m am y fabryk  tak  wielkich, by się znalazła 
robocza publiczność, któraby chciała i zmuszona była 
bliskością miejsca zatrudnienia,- m ieszkać w takich 
domach. Oprócz tego warto zwrócić przy tej spo­
sobności uwagę czynników  decydujących, iż podatek 
domowo-czynszowy u nas w porównaniu z zagran i­
cą u trudnia wielce budowę hygienicznie urządzonych 
domów. G dyby nie ten potworny podatek dochodzący 
z podatkiem  czynszowym  i dodatkam i do 51 °/0, m ogli­
byśm y mieć w nowobudowanych kam ienicach dla 
stróża domu portjerkę wygodną, ja sn ą , co by w pły­
nęło dodatnio tak  na bezpieczeństwo lokatorów, ja- 
koteż na  polepszenie stosunków zdrow otnych tej k la­
sy społeczeństwa.

Najw yższy zatem  czas zabrać się do pracy, tak 
co do zm iany ustaw y budowianej, jakoteż co do w pły­
nięcia na rząd, by zmienił ten system opodatkowania.

Podwyższenie podatku.
U staw a o podatkach osobistych postanaw ia, że 

główna suma podatku zarobkowego stopniowo od je ­

M 1 l i i  Z
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dnego okresu do drugiego.podnosi się o 2‘4% . W  m yśl 
tego przepisu ustaw y Zarząd skarbu państwowego 
podwyższył głów ną sumę podatku zarobkowego na 
okres 1904—1905 o 847.390 koron. Ponieważ stoso­
wnie do podwyższenia podatku podniosą sie także do­
datk i autonom iczne (krajowe, powiatowe, gm inne, 
szkolne), które wynoszą ogółem przeszło drugie ty le 
a dochodzą do 150% i więcej, przeto kontrybuenci 
będą musieli w następnych 2 latach  płacić o prawie 
2 m iliony koron rocznie więcej niż dotychczas. W o­
bec wielkiego zastoju, jak i panuje w stosunkach za­
robkowych całej prawie A ustryi, słusznie postąpił 
C entralny Związek przemysłowców A ustryi, wnosząc 
petycyę do izby posłów, w której, przedstaw iw szy 
s m u t n e  s t o s u n k i  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  oraz 
stagnacyę ekonom iczną i niepewność polityki handlo­
wej, co wpływa niekorzystnie na ruch przem ysłow y; 
prosi o zasystow anie na okres 1904 — 1905 rzeczonego 
przepisu ustawowego, zezwalającego na podwyższenie 
głównej sumy podatku zarobkowego o 2'4% . Petycya 
ta  została udzielona wszystkim  Izbom handlow ym  
i t. p. z prośbą o poparcie.

A jednak prawdziwe...
U staw y konstytucyjne żądają, aby obywatelam i 

rządziło p r a w o  c z y l i  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  albo­
wiem wedle tychże ustaw  wszyscy obywatele m a j ą  
b y ć  r ó w n i  w o b e c  p r a w a .

N iestety i jeszcze raz niestety, wyjątkowo w na­
szej biednej, bo przez w szystkich niszczonej Galicyi. 
dzieje się inaczej, przez co obywatele poczynają tra ­
cić zaufanie do władzy, która jedyn ie i wyłącznie 
działalność swą na sp raw ied liw e j postępowaniu o- 
pierać powinna.

Ot i fakta.
Dr. P io tr M arczak, ad junkt sądowy z N. T arg a  

oczernił przed c. k. P rokuratoryą Państw a w N. Są­
czu K. Stopińskiego redaktora „G azety podtatrzań­
skiej “ w Nowym Targu, albowiem doniósł bezpod­
stawnie, że K. St. ucieka do Am eryki, przez co Dr- 
M arczak chcąc go pozbawić wolności osobistej użył 
pośrednio swej powagi sądowej do poparcia prostej 
denuncyacyi. Rozpraw a wykazała, że „klika hyenu, 
k tó rą chłostał K. S topiński używ ała różnych środków 
aby zgnieść przeciwnika.

N atom iast tenże sam K. Stopiński nie może się 
doczekać rozpisania rozprawy, w ykonanej na nim  30 
listopada 1903 zbrodni gw ałtu publicznego -  również 
nie może się doczekać w yznaczenia term inu  do roz­
praw y z powodu jego skargi z grudnia 1903 przeciw 
Ardal. Chromowskiemu o obrazę czci. Co ciekawsze, 
że sąd powiat, w tej sprawie zarządza przesłuchanie 
świadków bez rozpraw y i bez obecności oskarżycie la!!

W  sądzie powiatowym w Bohorodczanach zna­

leźć m ożna jeszcze piękniejsze kw iatki. O to. tam t. 
sędzia karny  przeprowadź? rozpraw y bez funkcyona- 
ryusza P rokuratory i Państw a. Tak zeznał z. m. na 
rozprawm  (toczącej się z tego powodu przed TryDU- 
nałem  w Stanisławowie) dotychczasow y zastępca Pro­
kura to ry i W . Kosonowsla, .który je s t zarazem  kance 
listą  tam t. sądu, że przy rozprawie E edynów nie był 
obecny, natom iast w protokole sędzia zaznaczjd, że 
zast. P rokuratory i wnosił na zastosowanie ustaw y; 
zeznał dalej, że przy innych rozprawach często w y­
chodził z sali rozpraw  do swego biura, a gdy był 
potrzebny sędziemu, wówczas go wołano do posta­
w ienia wniosku! Nieprawdaż, że w spaniały kw iatek?!

Podobnych i innych nadużyć m oglibyśm y wy­
liczyć całe seciny, ale dla uniknięcia konfiskaty 
lub urzędowych sprostowań wolimy wspomnieć, że 
dzięki szybkiem u wymiarowi sprawiedliwości na pod­
stawie nowej procedury cywilnej, czeka obywatel na 
wydanie wyroku przez sąd pow iatow j’’ w K rościen­
ku . . .  t y l k o  1 8  m i e s i ę c y ! !  (Józef Rekucki 
i sędzia Dirkm ar).

N aw et w N. Sączu, pod okiem energicznego 
c. k. P rezydenta dzieją się różne nieprawidłowości,
0 których niebawem  szerzej rozpisać się musimy. —

Nasza przeszłość i przyszłość.
(C iąg  dalszy).

Nie możemy pominąć dwóch arcyważnjmh kwe­
sty], a mianowicie ruskiej i żydowskiej, które jak  cięż­
kie ran y  ciała na naszym  organiźmie, ciągle się jątrzą
1 drażnią. A  tym  czasem w najprostszy sposób można 
je  było i należało rozwiązać, tj. dać Rusinom  co się 
im słusznie należy, a żydom o d j ą ć  i c h  w s t e c z n y  
k a b a ł  i skierować pracę do ich assym ilaeyi i rze­
telnego uobyw atelstw ienia, przez wprowadzenie w uży­
cie języka krajowego i zarzucenia chałatowej odrę­
bności. opierającej się głównie na żargonie i na ka- 
hale. Stojący na przeszkodzie kahał, k tóry  oddawna 
powinien być zniesiony, pozostaje dotąd jedynie dla­
tego zachowanym, że Targow ica konserwuje tę ano­
malię j a k o  i d ą c ą  j e j  n a  r ę k ę  we  w s z y s t k i c h  
w s t e c z n y c h  z a r z ą d z e n i a c h .  Potargow ano się. 
zgodzono się — i kahał do usług — p an ó w . . .  N ie­
zależnie od tego pow inniśm y się zbliżyć z tym  ludem, 
a nie oddzielać się odeń murem chińskim  raz na 
zawsze podeptać hydrę antysem ityzm u. Jak o  curiosum 
opowiem fak t następujący: D aw any był koncert, k tó­
ry  urządzały Polki mojżeszowego w yznania, kobiety 
prawdziwe obyw atelki — i lepsze Polki aniżeli wiele 
z tych, co m ają w herbach swych po 7 i 9 pałek 
w koronie. A  jednak  na tym  koncercie z chrześcijan 
Polaków, byłem  ja  tylko jeden! pomimo że koncert 
by ł urządzony na rzecz stypendyum  im. Mickiewicza. 
"W kw estyi zatem  zbliżenia się — nie bez winy jest
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nie mówiąc o a ry s to k rac ji a io y . polskiej i Polakach 
mojżeszowego w yznania tj 2 klasy inteligencyi. Oni 
dalej nie pracują w kierunku w ytkniętym  przez oł. 
pamięci Goldmana, który działał ożywiony7 duchem 
ruchu 18(13 r. ■

N iezałatw ienie dotąd kiwestyi ruskiej można 
śmiało poczytać za zbrodnię. Bo R usini na ziemiach
b. Rzpltej to  tacy obywawatele jak  i Polacy, i tylko 
zupełne rów noupraw nienie -  nie na p ap ierze—.ale de 
facto, — może załatw ić tę kwestyę. A  tu  np. tym cza­
sem w Uniw ersytecie spierają się o jak ieś druki dla 
alumnów Rusinów. — U niw ersytet lwowski powinien 
bezwarunkow o być utrakw icznym , ja k  je s t w Zurichu! 
Dążyć w jak ibądź sposób do spolonizowania R usinów  
je s t nie tylko nie słusznem, ale i nie politycznem , bo­
wiem dotąd tego m e osiągnęliśm y, bo prawdę mówiąc
0 to i nie kusiliśm y się, więc i zostaw m y im do ich 
woli i pracy ich narodow y rozwój, w łasnym  siłom. 
A serdeczne i prawdziwie szczere stosunki nasze wzglę­
dem nich — utrw alą nasz sojusz. Bo oba narody te 
m ają wspólną przeszłość, wspólnego nieprzyjaznego 
wroga — M oskw ę!

Rusinom  to m ożem y tylko powiedzieć i zape­
w nić ich, że nie było jeszcze szczerego pa tryo ty  P o ­
laka, k tóryby inaczej — ja k  to wypowiadam y zapa­
tryw ał się na tę kwestyę i że ich wrogowie n a­
rodowi i społeczni byli — takim iż! W ięc pow in­
niśm y iść razem, bo nasze in teresy  są wspólne
1 łączyć nas powinno prawdziwe i powszechne dobro 
k ra ju !

A teraz może kto zapyta n as: jakbyśm y uwa­
żali złemu zaradzić? N ie należym y do tych, którzyby 
sądzili, że niech ten  lub ów postępuje wedle ułożonej 
przez nas recepty a ju ż  będzie szczęśliwy. Tem bar- 
dziej zaś całe społeczeństwo! Jed n ak  sądzimy, że j e ­
żeliby przedsięwzięto prace w tym  kierunku, w k tó ­
rym  nakazuje zdrowy rozum i logika, jak o  też p rzy­
kład innych narodów, k tóre nie ustępując w pracy 
nad postępem idą naprzód, — to i m ybyśm y mogli 
zdobyć to, co nam je s t potrzebnem , — i o trząsnąw ­
szy się z apatyi, z d o b y ć  l e p s z e  w a r u n k i  ż y ­
c i a  i b y t u .  Musimyż przecież znaleść drogę do w yj­
ścia! Jeden  z naszych filozofów p. H. S truve powia­
da w swym re feracie : „R uch etyczny naszych czasów11, 
że w naszych czasach społeczeństwa cywilizowanego 
św iata zaznaczyły do podniesienia poziomu m oralnego 
narodów. Pozaw iązyw ały się rozm aite tow arzystw a 

j a k  w starym  tak  i nowym  świecie, które m ają na 
celu zasadę niezależności e tyki od re lig ii! A u nas 
tę  moralność, której tutejszem u społeczeństwu tak  
brakuje, pozostawiono w ładzy party jnej, tj. party i 
najwięcej aroganckiej klerykalnej i targo  wieki ej, czyli 
rządzącej konserw atyw nej, więc stało się, że to j e s t  

m oralnem  lub niemoralnem — co wedle zasad etyki 
tak iem  być powinno, ale to, co je s t lub nie je s t

w interesie tej lub owej party i. a  że jezuicka zasada 
przypada obu tym  partyom  jednako do smaku, ż e  
c e l  u ś w i ę c a  ś r o d k i ,  więc zerwano zupełnie z za­
sadami prawdzi wej moraLności. W  społeczeństwie za­
panow ał pod tym  względem chaos. Zdrowe m yśli i dą­
żenia zostały zastąpione przez fantazye, utopie. . 
ttpr rzeczy, Zam iast mówić tak  a b y  z t e g o  co.ś b y ­
ło , w y g ł a s z a j ą  s i ę  f r a z e s y  n a  w i a t r .  W eźm y 
choć te u fak t jako  przykład : Przem aw iał na wiecu 
ten lub ów publicysta i dość znaczny spełnił swój 
obowiązek! A czy co z tego przem aw iania będzie lub 
nie, to mało kogo obchodzi. In teres się obrabia w inny  
sposób a mówi się tylko, by się mówiło. Po wielu 
mowach i mówkach na wieczornicy danej z powodu 
wyboru Bojki n a  posła z m. Lwowa — pewien k ra­
somówczy mecenas wygłaszał: ż e  p o t r z e b a  pro­
wadzić walkę „słowem11 i na tern sie skończy ło ... 
Mówiono na tej w ieczornicy wi e le . . .  przyznaw ano, 
żeśmy ugrzęźli w bagnie i że przedewszystkiem  trze­
ba się odrodzić. Ale i te słowa przebrzm iały — ja k  
echo ! N aw et pisma nasze nie podały treści tych pia 
desiderio mówców, a tak sobie w spom niały: przem aw iał: 
t e n i ó w  ! W ięc pocóż było mówić i c z a s  t r a c i ć ? ?

(C. d. nasr.)
Grzechot

K o r e s p o n d e n c y e .
Gorlice.

Ręka rękę myje — według tej recepty spra­
wuje u nas rządy inspektor szkcflny ks. Lutkiew icz, 
k tóry  za uzyskane poparcie — umie być w dzięczrym  
p staroście. Oto znany w kraju p. W ik to r Sas Tu- 
stauowski zapragnął mieć dla swych córek taniego 
nauczyciela m uzyki; no, ale że taka pańska zachcian­
ka kosztuje trochę pieniędzy, więc rada w radę 
u c h w a l i ł  z i n s p e k t o r e m  s z k o l n y m ,  aby spro- 
wadzić do Gorlic jednego z wykolejonych uczniów, 
konserw atoryum  muzycznego, k tóryby  kosztem  sta­
rosty a resztę kosztem  kraju  (raczej g m in y !) p. R . 
kształcił nadobne córki p. Tustanowskiego. U służny 
ks. Dutkiewicz był w poważnym  kłopocie wobec te ­
go projektu, albowiem w Gorlicach nie było jakby 
na złość wolnej posady nauczycielsk iej; ale od cze­
góż rozum, sp ry t i swoboda w urzędow aniu? ! — 
zwłaszcza, gdy trzeba wygodzie swem u kochanem u 
staroście. W ym yślił zatem  plan następujący: nau ­
czyciela szkoły męskiej w Gorlicach p. L ipińskiego, 
k tóry  od 3 la t był zarazem nauczycielem  g im nastyk i 
w „ S o k o l e “ przenosi R ada szkolna okręgowa na wnio­
sek ks. inspektora do szkoły wiejskiej, zaś u p a t r z o ­
n e g o  m u z y k a ,  aczkolwiek nie posiada odpowiedniej 
kwalifikacyi m ianuje nauczycielem  do Szkoły męskiej 
w Gorlicach.

W  ten  sposób zaskarbiwszy sobie łask i u p
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starosty  i jego zacnej połowicy, wojuje samowolnie 
ks. inspektor do tego siopnia, że członków R ad j 
Szk. okręgowej, k tórzy  staw ali w obronie nauczycieli 
lub  interesów  szkoły, zniechęcił wprost do prowadze­
nia dalszej opozycyi, bo ta  okazała się bezowocną. 
Ks. D utkiew icz dla wzm ocnienia swego wpływu za­
projektow ał i przeprow adził w ybór posła ks. Pastora 
na  delegata R ady Szk. okręgowej, doszło też dziś 
do tego, że autonom iczna w ładza szkolna powiatowa 
zdaną je s t na  łaskę i niełaskę kilku kacyków.

Peczeniżyn.
M iasteczko nasze mało znane w Galicyi, dopiero 

od k ilku  lat, gdy uczyniono w niem  siedzibę władz 
powiatowych, staje się głośniejszem. Niedawno tem u 
zaszedł tu taj niezw ykły w sądownictwie wypadek, 
k tó ry  mądrość dra Soronia, sędziego przy tu t. sądzie 
powiat, oraz kom isarza starostw a p. W ierzchowskiego 
unieśm iertelni do końca świata. Oto zdarzyło się, że 
M ichał Niedzielski tak  zw ana „praw a ręka“ burm i­
strza m iasta p. M. Hessela, zaszedłszy do szynku, 
spotkał tam  gospodarza W asyla W . k tóry  za to, że 
je s t zbyt wściubskim do gospodarki gm innej, znajduje 
się na liście proskrypcyjnej burm istrza. Ów W asyl, 
ozy nie znał się na  przepisach dobrego tonu, czyli 
też ze strachu przed burm istrzowskim  gw ardzistą, 
dość, że popełnił zbrodnię, albowiem  sprawił, że u n ie­
go nastąp ił w ybuch gazów z detonacyą. P an  bur­
m istrz dowiedziawszy się o tej zniewadze przesłał 
urzędowe doniesienie o smrodliwem zdarzeniu do tamt.
c. k. Sądu, a sędzia karny  dr. Soroń po gruntow nem  
przeprowadzeniu rozpraw y uznał W asyla W . w innym  
przekroczenia p r z e c i w  m o r a l n o ś c i  n a t l e p ł c i o -  
w e m, popełnionego i zasądził go na kilka dni a resz tu . 
Z nakom ity tem at do kom edyi! U party  W asyl nie p rzy­
ją ł  w yroku i wniósł rekurs do sądu obwodowego 
w Kołomyi, gdzie sędziowie wjulali wyrok, że W asyl 
za ,,dech“ absolutnie karanym  być nie może. Lecz 
obrażony na czci burm istrzow skiej p. Hessel użył te ­
raz innego sposobu, bo udał się do starostw a, gdzie 
kom isarz p. W ierzchow ski uznał W asyla W . w innym  
r o z m y ś l n e g o  i g ł o ś n e g o  p u s z c z e n i a  g a z ó w  
i zasądził go na  2 '/,2 dnia aresztu-ew entualnie grzyw nę 
50 kor. W asyl nie mogąc pojąć skąd władze polity­
czne sądzić go chcą za dech, zgłosił rekurs do n a­
m iestnictwa. Oto obrazek niesłychanych rządów i w y ­
m iarów  sprawiedliwości na zapom nianej prow incyi! . .

Co słychać w  kraju? _
Plaga X X .  wieku. Od kilku la t prześladuje n a­

sze m iasta, nieznana w innych krajach zmora, u trzy­
m yw ania szkół średnich i fachowych, wyłącznie z fun- 
dr.szów pryw atnych. Gdzieindziej gm ina, pow iat

i posłowie stara ją  się o założenie potrzebnego zakła­
du naukow ego z funduszów publicznych — natom iast 
u nas, ze względów lojalnych, dzieje się przeciwnie! 
W  tak i sposób po w akacyach br. o tw arte zostanie 
pryw atne sem inary jn i żeńskie w Brodach, takież 
w Tarnopolu, drugie pryw atne semin. żeńskie św r 
R odziny w K rakow ie, p ryw atne gim nazyum  żeńskie 
w Tarnow ie itd. itd. i jeżeli pójdzie tak  dalej, to będzie­
my mieć więcej szkół pryw atnych aniżeli publicznych.

S z c z ę ś l iw e  miasto. W  Zaleszczykach, które we­
dług ostatniego spisu liczy d w a  t y s i ą c e  ludności 
je s t znakom ita siedziba serwilizm u i służalstwa, albo­
wiem w ciągu r. 1904 nadano dotąd az p i ę ć  oby­
w atelstw  honorow ych!! I  tak  otrzym ał je  dr. Pawłowski 
sekretarz R ady powiatowej i w iceburm istrz w j e d n e j  
o s o b i e ,  bogi w iedzą za coP, potem obdarowano ho­
norem  dra Lcewensteina, z. m. burm istrza, dra B lut- 
reicha, a teraz przychodzi kolej na inżyniera i przed­
siębiorcę wodociągów w Zaleszczykach.

Zam ało ma godności, bo zapragnął za wszelką cenę 
uzyskać trzecią tj. zostać p r e z e s e m  i z r a e l i c k i e j ,  
g m i n y  w y z n a n i o w e j  w K om arnie tam . burm istrz 
i aptekarz p. M etanomski. Opowiadają dziwne rzeczy 
o działalności p. burm istrza, jak ą  rozwinął przed wybo­
rami. Pom aga mu dzielnie w tej akcyi dr. Jek lińsk i, k tóry  
podobno gotów przejść na  żydowskie, byle tylko mógł 
dopomódz burm istrzow i do spełnienia jego szlache­
tnych zamiarów, m ających na celu j e d y n i e  i w y ­
ł ą c z n i e  d o b r o  g m i n y  i j e j  o b y w a t e l i .

Inm ludzie, inne charaktery.  W  czasie wyborów 
do R ady miejskiej w Samborze, w ystąpili w yborcy 
koła III. w energiczny sposób przeciw  kandytaturze 
obyw atela P. P . dlatego, że m a już  w Radzie swego 
szwagra, i że niem ożna tak obojętnie traktow ać koa- 
licyę pewnej familii, co nie może być korzystnem  
dla gm iny. Jakżeż inaczej zapatrują się n a  tę kwestyę 
obyw atele m iasta Nowego Sącza, gdzie burm istrz wpro­
wadził do R ady  miejskiej swego rodzonego brata.

N ow e gim nazyum  w  Galicyi. Cesarz zatw ierdził 
rozporządzenie, mocą którego ustanow ione g im na­
zyum w Nowym T argu  otw arte zostanie z dniem  1. 
września br.

Jedynem lekarstwem na uzdrowienie anarchii, 
ja k a  panuje w Radzie państw a, Sejm ach, Radach 
powiatowych i gm innych, je s t r e f o r m a  w y b o r c z a ,  
zaprowadzająca równe, powszechne i bezpośrednie p ra­
wo w yborcze; nadto reform a wszelkich urzędów, 
w szczególności M agistratów  i R ad gm innych. Te 
ostatnie bezwarunkowo uledz m uszą gruntow nej zm ia­
nie, skoro w Galicyi cała praca i cała mądrość rz ą ­
dzenia m ajątkiem  gm iny zasadza się na liczbie rad­
nych. Że u nas radnych je s t stanowczo za wiele, prze­
konuje choćby ten fakt, że Paryż, liczący trzy  m ilio­
ny  ludności, posiada w Radzie m iejskiej 8 0 - c i u  
radnych — natom iast nasz kochany Lwów, ma rad
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nych 15 O - c i u ..!!  — a więc tylu, co posłów w Sej - 
m ie krajowym.

K rad zieże  na grubą skalę popełniane są na m a­
j ą tk u  gm iny Nowego Targu. Około 100 tysięcy kor. 
m iała gm ina rocznego dochodu z traw i psiarek na 
zrębach lasów m iejskich. W  r. 1904 wszystkie ku ltu ­
ry  lasowe zniszczono, traw ę skradziono, a leśniczy 
i leśni milczą! . . Okradziono jaz  m iejski, cegielnię 
miejską, zrabowano wiążbę, piasek, wapno i kam ie­
nie na placu za Zyska, ba naw et okradziono kośció­
łek św. Anny, lecz n ik t ukaraniem  złodziei zająć się 
nie chce, dlatego, że nadchodzą wybory do R ady 
gm innej, a obecny burm istrz za wszelką cenę chce 
się utrzym ać na tej in tra tnej posadzie.

T o w a r z y s t w o  zupełnej w s trze m ięźliw oś c i od alko­
holu zawiązane zostało z. m. w Sanoku. W ybrany 
wydział rozpoczął zaraz swoją pracę, urządzając dnia 
3. bm. zebranie, na którem  sędzia p. W ittlin  w ygło­
sił okolicznościowy referat. Nie ulega wątpliwości, 
że wszyscy zdrowo m yślący obyw atele m iasta Sano­
ka poprą życzliwue cele i działalność Towarzystwa, 
które podjęło p racę  w interesie całego społeczeństwa 
i narodu.

„ P rz e m y s ło w ie c11 tygodnik dla spraw techniki 
i przemysłu, w ychodzący we Lwowie pod redakcyą 
inżyniera E. Libańskiego, zawiera w num erze 40. na­
stępujące a r ty k u ły : Prace samodzielne. — Spraw y prze­
mysłowe i techniczne. — K ronika techniczna i prze­
mysłowa. — W ynalazki i konkursy. Pouczenia i prze­
pisy P y tan ia  i odpowiedzi. Głosy z kraju. Z różnych 
dziedzin. Sprawy zawodowej pracy kobiet. Korespon- 
dencya redakcyi.

Ładnej pochwały doczekał się burm istrz miasta* 
Rzeszowa, skoro W ydział krajow y reskryptem  z dnia 
21 czerwca 1904. do liczby 56 .533  gospodarkę miej­
ską pod kierunkiem  dra Jabłońskiego nazw ał n i e ­
p r a w i d ł o w ą  i n i e b e z p i e c z n ą  d l a  i n - t e r e s ó w  
g m i n y .  Jakżeż wobec tego w ygląda idyotyczna 
uchwała tam t. W ydziału  powiatowego, k tóry  nie 
uwzględnił rekursu  przeciw zam knięciu rachunków  za 
rok 1903 oraz przeciw udzielonemu absolutoryum  Ma­
g istratow i? ! — lecz owszem podniesione zarzu ty  uznał 
za bezprzedmiotowe. R esk ryp t W ydziału  krajowego 
je s t dalszem c e s a r s k i e m  c i ę c i e m  dla sławnych 
rządów kliki J a b ł o ń s k i  i t o w a r  z. a zarazem  po­
ważnym  policzkiem  dla "Wy dziaiu powiatowego, któ­
ry  „gangrenę rzeszow ską'1 c h c i a ł  z a ł a t w i ć  po  
f a m i l i j n e m u !

Nowy rodzaj szlachty galicyjskiej. Dowiadujemy 
się, że obszar dworski Tęgoborze w powuecie nowo­
sądeckim naby ł „m uzykalny" starosta z Gorlic p. Tus- 
tanowski oraz jego szw agier p. H inzingicr, notaryusz 
.z Rzeszowa na spółkę z źydkam i. Zam ierzają oni zro­
bić niew inny geszeft na  parcelacyi, przy której jak  t 
.zwykle pada ofiarą ciem ny chłop galicyjski. — i

S łuszna sprawa z w y c ię ż y ć  musi. Pow ażna więk­
szość R ady miejskiej w Nowym Sączu, idąc za g ło ­
sem sum ienia i słusznej sprawy, zatw ierdziła dnia 7. 
bm. ofertę J . Gótza, zastępow aną przez M Englan- 
dera i Spkę, na dzierżawę prop. za rocznym  czyn­
szem 167 tysięcy. Cześć zacnym  Radnym , którzy 
nie oglądając się na uboczne „w pływ y" — położyli 
kres narzekaniom  na liche trunk i i różne nadużycia 
propinacypie. Okazało się przy tej okazyi, iż w strę­
tne ujadania nędznych najem ników  od G ł o s u  N a ­
r o d u  i N o w i n  pozostały bez znaczenia wobec uczci­
wej naszej walki, jak ą  dla dobra powszechnego przez 
3 lata  prowadziliśm y z wyzyskiwaczami.

Kahalnik w  kryminale. Tym i dniam i aresztow any 
został B a r  u c h  S a l i k  prezes kahału  i m acher w y­
borczy m iasta Birczy, za sprzeniewierzenie k ilkuna­
stu tysięcy koron w kasie kahalnej.

B aruch Salik był jednym  z filarów klasy rzą­
dzącej w Birczy, robił co mu się żyw nie podobało. 
Cyganił, kradł, oszuk wał, denuncyonował sobie nie 
m iłych ludzi, jednem  słowem był panem  życia i śmierci 
obywateli. W szyscy go się bali, to też nie dziw, że 
w ybrano go zastępcą burm istrza, członkiem R ady po­
wiatowej itd. Ostatnim i czasami popełnił tyle ła j­
dactw, że wreszcie go m usiano aresztować.

Bezczelny w yz y s k .  Podróżująca publiczność opła­
cać musi g ruby haracz różnym  drabom, którzy sprze- 
dają gazety na dworcach kolejowych.

I  tak  za num er „ N o w e j  R e f o r m y " ,  kosztują­
cy 12 hal. — żądają na  stacyach 20 a naw et 30 hal. 
Skoro zaś adm inistracye dają odsprzedającym czy to 
porty erom czyli też agentom  dzień, wcale wysoką 
prowizyę — przeto wyzyskowi należy położyć tamę, do­
nosząc o nadużyciu kartką  koresp. doredakcyi dziennika.

Uprzedza nas lud wiejski. W ołania rodziców 
o reformę obecuych „ a k a d e m i i "  żeńskich czyli szkół 
9 i lOcio klasowych wydział, na szkoły gospodarstwa 
domowego, nie znajdują należytego poparcia. Zrozu­
m iał doniosłość tej spraw y W ydział powiatowy w Ł ań ­
cucie, k tóry  zm. o tw arł w Albigowej 6cio miesięczny 
kurs dla gospodyń wiejskich, gdzie dziewczęta kształ­
cić się będą we w szystkich gałęziach gospodarstwa 
domowego. W  powiecie nowosądeckim ma być zało­
żoną podobna szkoła, na k tórą są już  fundusze, ale 
poseł Potoczek Stanisław , będący zawiadowcą tej fun- 
dacyi nie ma czasu na takie rzeczy.

___________ ^ T A D E S Ł A I T E , ____________

C Z A R N A  R U B R Y K A .
Majstra stolarskiego p. Frań. K orzen iow sk iego  w  Now ym  Saczn

aż do skutku proszę o zwrot zadatku, jak i  mu 
złożyłem na robotę s to łu  w r. 1903.
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N a jw y ż s z e  o d zn a c ze n ie  z  w y s ta w  w  P a ry ż u  L o n d yn ie , M a rs ylii i w  W ie d n iu :

D y p lo m y  h o n o ro w e  i m eda le  z łote.
1W cierpieniach reum atycznych, gośćcowych, nerwobó- 
ach i pokrew nych, najlepiej przez L ekarzy  poleconym 

środkiem, je s t

. S A P o n o w T H o r
(Maść Sapom entholowa)

wyrotii] aptekarza E n p in s z a  Matuli
w  Radomyślu koło T a r n o w a

D ostać go można w każdej aptece po cenie K . 1.40 za 
m ały słoik a 5 K. za d u ży ,— ja k  i w ysyłką wprost, za 
zaliczką.
W  N o w y m  S ą c z u  d o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  W P .  J a k u b o w s k ie g o  i  F i l i p k a  
i  d r o g u e r y i  K w ic ió s k ie g o  — w  S ta r y m  S ą c zu  w  a p te c e  W P .  K u n z e g o .

O s t r z e g a m y  przed naślad o w nict w e m !
Praw dziw y  ty lk o  w orybinalnem  opakow aniu  z m ark ą  ochronną „Pal- 
m ą“ . N azw a opakow anie  i M arka ochronna praw nie  zastrzeżone

A pteka i Laboratoryum  chem iczno-farm aceutyczne E uge­
niusza M a t u l i ,  Radom yśl koło Tarnowa

BPuOWAH f . p a s c h k a
w Grybowie

(poczta, te leg raf i stacya kolei państw , loco) 
P o leca  S zan . P . T. P u b lic z n o śc i

Piwo Grybówskie
napełniane do f la sze k  i paste ryz o w a n e  w b row a rze.

P iw o  G ryb o w s k ie  jes t 14. stopniow e, w y rab iane  w y łączn ie  ze słodu  
woskow ego, bez dom ieszki słodnprażonego , w skutek  czego j e s to  w iele 
łagodnie jszego  sm aku, jak  piw o z b row arów  baw arsk ich  i n iem ieckich 
m njacych sm ak karm elu.

„PIW O G R Y B O W S K IE “
zaleca się bezkrwistym osobom, szczególnie Paniom i rekon­

walescentom.
Zam ów ienia u sk u teczn ia  B R O W A R  w  G R Y B O W IE , a n ie jak  w iele inuyc-h 
brow arów  przez p o średn ików  i p ro p in ato ró w  napełn iane do  flaszek.

Równocześnie uoleca brow ar znakomite] jakości 
Piwo m arcowe, exportowe i bok

w paczkacli po 25 i 50 flaszek.

O g ro d ze n ia  ogrodów  i podw órców  w raz ze słupkam i z ru r stalowyc h i ustaw ieniem  począw szy za 1 m . b ieżący  s ia tk i l m .  wysokiej 3‘00 kor.
O g ro d ze n ie  parków  i lasów  . „ 1 m. „ „ 1 m. „ 2-50 kor.
O g ro d ze n ia  frontow e, silne i e leganckie  \
G an ki sia tko w e  „ ,, !■ . za 1 m . bież. począw szy  od 6'CO „
B a lu s tra d y  schodow e „  „ >
S ita  do p iasku , szotru  i cem entu, w ycieracze do nóg, ochrony do ok ien , dachów  szklannych, m aszyn, od śniegu, m aterace  druciane,

isk iern ik i, d ru t kolczasty .

Żelazne konstrukcye budowlane
w szelkiego ro d za ju  j a k  np: dachy, p o w a ły , śc ia n y , schody proste i  kręcone, d rzw i strychow e i  p iw n iczne , okna i  okiennice, k ra ty  do 
okien, w erandy , ba lkony, ba lustrady , p a w ilo n y , okucia do d rzw i i  okien, w en tylacye pokojowe, ogrodzenia sztachetowe, fu r tk i ,  bram y  

i  k rzyże  n a  kościo ły  — od na jp o jed yn cze j do najozdubniej w ykonanych , według w łasnych  lub nadesłanych  rysunków . 

G ra b ia rk a  rę c zn a , całkiem  stalow a, lekka , trw a ła  i tan ia , n iezbędna  w każdem  m niejszem  lub w iększem  gosp o d arstw ie , p rzy  k tó re j
użyciu jed en  człow iek d z ia ła  za 3-ch lub 4-ch robotników .

P o rę c ze  d rogow e, m ostow e i pachołk i z rn r stalow ych 52 m. średn icy  w k ą tó w k i, traw erz  lub szyn  kolejow ych.
Do w odociągów , do p rzeprow adzenia  nafty  i t. p. ru ry  stalow e 52 m. średnicy  używ ane lecz w dobrem  stan ie  się  znajdu jące  z gw intem  
i m a tk ą  do łączen ia, na w ytrzym ałość  10 atm osfer w ypróbow ane, na  żądan ie  m echanicznie w ew nątrz  i zew nątrz  czyszczone i  na  g o ­

rąco  asfaltow ane, za  1 m. b ieżący  1‘20 kor.
M osty ż e la z n e  i ich częśc i sk ła d o w e  -------- ---  — ........

P o k ła d y m ostow e betonow ane lub  szotrow ane, z ru r  stalow ych, trw ałe  le k k ie  i tanie. (Pat. z.)

U r z ą d z e n i a  k o m p l e t n e  r z e ź n i ,  t a r t a k ó w ,  t r a n s m i s v i  i t. p. d o s t a r c z a :

J Ó Z E F  R O S S M A N IT H
■Ęa.Torjrłra, i ł£onetxu.ł£C3ri żelazny‘Qłx

- - - w Nowym Sączu. -
CENY N I Ż E J  W S Z E L K I E J  K O N K U R E N C Y I .

N a  żądanie chętnie służym y cennikam i i kosztorysami. — R ów nież p rzyjm u je  się reperacye w szelkich  m aszyn.

O dpow iedzialny re d a k to r :  Jó ze f G utow ski. W drukarn i K om ana P isza  w Nowym Sączu. W ydaw czyni: T . G utow ska.


